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Nędza starych koni.
Najbardzie j  poża łowan ia  godn ym z pomiędzy wszy s t k ic h  

nas zych  pożytecznych zwie rzą t  domowych  j e s t  nasz sz lachetny 
i dobry koń,  k tó ry  w yśw iad cz a  człowiekowi  z be z p r zy k ła d n ą  
c i erp l iwośc ią  największe  p rzysługi  a z wdzięczności  za to musi 
do zn a w ać  większych cierpień,  aniżel i  j a k i ek o l w i ek  inne zwierzę 
domowe.  Dopóki  koń  j e s t  młody  i si lny,  s tosownie  do war tośc i ,  
j a k ą  p rze ds t aw ia ,  p ie l ęgnu jemy go i o szczędzamy,  n aw e t  n i ek ied y  
zanad to  pieścimy.  Im bardziej  się starzeje,  im niezdolniejszym s ta je  
się do p racy,  im większej  pieczy,  wię ks zeg o  s t a ran ia  i o szczę 
dzan ia  potrzebuje,  tem żywim y go coraz gorzej ,  tem mniej  d b am y 
o niego,  tem gorzej  z nim się obchodzimy i do coraz cięższej  
z m usz am y go p racy.  Z żadnem zwierzęc iem nie obchodzimy się 
t a k  źle j a k  z tym dobrym,  wiernym i c i erp l iwym koniem.

P rz y p a t r z m y  się s t aremu,  ku lawemu,  częs tokroć  od r e u m a 
tyzmu d ręczonemu i r anami  pok ry tem u koniowi,  j a k  mu sz tyw ne  
nogi  drżą,  j a k  smutn ie  zwiesza  sw ą  głowę,  j a k  n a t ęża  wszys tk ie  
s w e  si ły,  aby  c i ężką,  kamien iami  lub cegłami  n a ł ado w aną  furę 
nap rzód  uciągnąć ! J a k iż  to obraz  nędzy  p r ze ds taw ia  t a k ie  z w i e r z ę ! 
K a ż d y  k rok ,  j a k i  uczyni ,  j e s t  dl ań  udręczeniem,  bólem naw skr óś
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go przenikającym. Jego dawniej tak  piękny kark  je s t  sztywny, 
z jego zamglonych oczu tryska  tylko boleść i niemy s m u te k ! 
Dobywa z swego znędzniałego ciała z ostatecznym wysiłkiem 
ostatnich sił. nogi mu drżą, muszkuły drgają , a jednak  nie może, 
mimo największej chęci, wyciągnąć przeładowanego wozu, którego 
koła zagrzęzly głęboko w piasek, bioto lub gruz kamienny. Z a 
miast użyczyć mu chwili odpoczynku, zamiast obdarzyć go kilku 
przyjacielskiemi i życzliwemi słowy, na k tóre  je s t  bardzo czuły, 
zamiast usunąć z drogi to, co głównie na miejscach budowy 
i zładowy wania c ężarów utrudnia poruszenie wozu, niemiłosierny 
parobek okłada go nieustannie biczyskiem to po nogach, głowie, 
nozdrzach, to po brzuchu, lub nawet kopie go po brzuchu, a koń 
biedny aż upada na ziemię i pod bolesnymi ranami częstokroć 
ginie.

Kto widział to biedne zwierzę w ten sposób dręczone przez 
całe miesiące, ba naw et przez cały szereg la t,  przyzna, że nie 
trzeba być wcale czułego i miękkiego serca, aby odczuć n a jg łę 
bsze współczucie nad nieszczęśliwem stworzeniem i za niem się 
ująć.

Gdyby koń umiał wyć i jęczeć, jak  inne zwierzęta, ulice 
naszych miast i miasteczek, gościńce i drogi kraju naszego 
brzmiałyby strasznie od jęku  boleści tego najnieszczęśliwszego 
stworzenia.

Do wszystkiej tej biedy takiego starego, do ostatniej kości 
zmaltretowanego konia przyłącza się jeszcze i to, że nie może 
nawet w nocy położyć się i wypocząć, bo sztywne członki jego 
nie dozwalają mu tego.

Wie dobrze, że nie może powstać, gdy się położy, a więc 
Spi a  raczej drzymie w postawie stojącej. J a k  nędzne jes t  życie 
takiego zwierzęcia, dowodzi ta okoliczność, że gdy nadejdzie dlań 
chwila odpoczynku i paszy, nie może wiele je ść ;  z powodu wzru
szenia bowiem, zmęczenia i bolu znajduje się w stanie febry
cznym, gorączkowym. Dopiero po upływie kilku  tygodni je  chę
tnie i obficie.

Zaiste  prawdziwe miano nadał koniowń jeden  pisarz fran
cuski: „Koń to męczennik pracy11. Cierpiąc głód, marznąc, bole
ściami dręczony, do bezgranicznego wysiłku zmuszany, okrutnie 
bity, pozbawiony odpoczynku, dla ciała ze znużenia i zmęczenia 
drgającego musi biedny koń znosić te cierpienia calemi latami,
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i w reszcie  zapom niany  i porzucony  ginie w śród  na jok ropn ie jszych  
m ą k  ! — O ty  b iedne, n ieszczęś liw e zw ierzę  ! J a k ą ż  n ag ro d ę  za  
tw o ję  wierność, tw o ję  cierpliwość, za tw o je  wielaie , ludzkości 
w yśw iadczane  usług i o d b ie r a s z !

Prof. Br. G.

Zakaz rytualnego rzezania bydła w Szwajcaryi.

W iadom em  je s t ,  że izraelici  za b i ja ją  bydło  w ed łu g  pew nych  
przepisów , k tóre  p rze d ew szy s tk iem  k a ż ą  zw ie rzę  os trym , s z e r o 
kim, d o s ta teczn ie  d ług im  nożem zarzynać ,  je d n a k  bez p o p rze
dniego og łu szen ia  zw ierzęc ia  celem pozbaw ien ia  go przy tom ności .  
P rz y  tak iem  za rzy n an iu  n a s tę p u je  śm ierć pr/.ez uduszenie  i ś w ia 
domość zupe łna  stanu, więc i bolu p rzen ik liw ego  trw a ć  m usi 
2— 5 m inut,  więc czas dos ta teczn ie  długi, by  śm ierć  uczynić 
bardzo  bolesną.

Od d łuższego już  czasu  rozpoczę ły  T o w a rz y s tw a  w różnych  
k ra ja c h  E u ro p y  a g i tac y ą  sk ie ro w a n ą  p rzec iw  ta k iem u  b a r b a r z y ń 
skiem u postępow aniu  p rzy  biciu bydła .  Że pos tępow an ie  rzezaków , 
czyli szech terów  żydow sk ich  nie ty lko  j e s t  rzeczyw iście  b a r b a 
rz y ń sk ie  i ok ró tne  a le  w pros t  t a k ż e  i dla zdrow ia konsum en tów  
szkodliw e, m ożna przekonać  się, p r z y p a t rz y w s z y  się, j a k  ta k i  
sz ec h te r  b ierze  się do rzeczy. S zereg iem  leżą  n a  ziemi zw ią za n e  
woły, lub cielę ta , sz ec h te r  poślin iw szy nóż p rzeżyna  d w o m a  p o 
sun ięc iam i szy ję  zw ierzęc iu  i nie obcie ra jąc  noża, za b i ja  t a k  
sam o d a lsze  sz tuk i,  a nakon iec  b ie rz e  trochę wody do u s t  i opłu- 
k u je  n ią  nóż z k rw i.  Po tem  w ło ży w sz y  r ę k ę  przez o tw ór  szy jny  
do k la tk i  piersiowej b ada  s ta n  te jże, czy odpow iada  przepisom  
ta lm udu  i czy zab ite  zw ierzę może być u w aż an e  za „ k o s z e r n e 1. 
T a k  sam o b ada  jeszcze  n a d ę te  płuca, zw ilża j e  w k i lku  m ie j 
scach  ś l iną ,  i po te j  czynności sp ra w a  rzezan ia  je s t  skończoną.

Źe tak ie  plucie  na  nóż i płuca, że nad u w an ie  je  us tam i,  p r z y 
czynić się może do p rzen ies ien ia  zaraźliw ej choroby  z jednego  m ie j 
sc a  n a  drugie  lub na  cz łow ieka nie u lega  żadnej wątpliwości. W iemy, 
że żydzi n iższych w ars tw ,  do k tó rych  szech terzy  na leżą ,  wcale 
do czystości n ie  m a ją  zam iłow ania ,  a m ie sz k an ia  ich są  zw y c za j
n ie s tek iem  brudów  i źródłem rozm aitych  chorób. J a k a ż  po
w a ż n a  p rzyczyna  do obaw y, że różne choroby  za k a ź n e  p rzez  
tak i  bezm yślny  sposób  za b i ja n ia  zw ie rzą t  do pożyw ien ia  p rze -

*
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znaczonych na szerokie w arstw y ludności przedostać się mogą ! 
A  zaaważać tu należy, że mięso zw ierząt, uznanych przez sze- 
chterów za nieczyste „ tre fn e “ , nie bywa niszczone, lecz za dro
bnym opustem rzeżnikom chrześciańskim sprzedawane, a nawet 
i ze zw ierząt czystych „koszernych11 niektóre części, przez żydów 
n igdy nie jadane, także na ladę tychże się dostają.

Pierwsza była  Saksonia, któ ra  zw róciła  swą uwagę na tak i 
bezrozumny, n ie litośc iw y sposób rzezania bydła. Eząd tego kra ju  
wchodząc w m yśl życzeń Towarzystwa ochrony zw ierząt w ydal 
w zeszłym roku  zakaz zabijan ia zw ierząt w sposób dotychczas 
przez iz rae litów  p raktykow any i polecił zabijać je  ty lko  po po- 
przedniem odurzeniu. U legając jeduak wkrótce natarczywym  na
leganiom stron interesowanych wydelegował ze swego ram ienia 
komisyę, by zbadała raz jeszcze dokładnie całą uprawę i w n io 
ski odpowiedne przedłożyła. Zrobiono próbne rzezanie przed ową 
kom isyą i użyto w tym celu 4 wołów. W  sprawozdaniu swem 
oświadczyła rzeczona komisya, że przygotowania przedwstępne 
do rzezania rytualnego są połączone z w iększymi męczarniami, 
n iż wtedy gdy się ma odbyć ogłuszenie przed zabiciem. Dalej, 
że przy ogłuszeniu następuje natychm iast utrata świadomości, 
w ięc i bolu, a p rzy rzezaniu rytualnem  jednak, gdzie śmierć na
stępuje dopiero przez uduszenie i upływ  k rw i przy nienaruszonej 
funkcyi mózgowej, trw a u zwierzęcia świadomość swego stanu 
od 2— 5 minut, czas aż nadto d ługi, by ten sposób śmierci je 
dnym z bardzo okrutnych uczynić, a że tak jest, świadczy o tem 
zachowanie się zwierzęcia przy powolnej utracie k rw i przez cały 
przeciąg trw ania  tej operacyi aż do śm ierci, któ ra  nieraz dopiero 
po 10 m inutach następuje. Sprawozdanie zakończono oczywiście 
wnioskiem odnośnym co do cofnięcia zakazu. Tym  sposobem 
stwierdzono urzędownie, że rytualne rzezanie bydła nie odpowiada 
wcale dzisiejszym wymogom etycznym.

Podobny obrót wzięła sprawa ta w Szwajcaryi. Tuta j rozpo
częły w alkę kan to ry  berneński i argawski, które pierwsze w y 
dały zakazy rytua ln -go  rzezania. Wobec tego w n iosły  rckurs ka- 

haly żydowskie do Rady związkowej, tw ierdząc, że ta k i zakaz 
narusza jedno z kardynalnych praw zagwarantowanych konsty- 
tucyą. Rzeczywiście Rada związkowa p rzychy liła  się po rekursu 
i zniosła zakaz. Nie pomogło odwołanie się do Zgromadzenia 
kantonowego. Obywatelom dobroj w o li pozostawała ty lko  jedna
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di ega ,  zażąd ać  w legalnej  d rodze  uchwały  do tyczące j  u s t a w y  
przez  ogólne g łosowanie .  By j a k i ś  now y p a r n g r a f  mógł  być 
w us tawach  kon s ty tucy jnych  p rzyję ty ,  z a żą d za  Ra da  zw ią zk o w a  
powszechne g łosowanie,  a to na pe tycyę  p o dp i s a n ą  p rzyn a j mni e j  
przez 50.000 obywatel i  s zwa jca r sk ich .  T o w a r z y s t w a  och rony  
zwie rzą t  za kr zą tn ę ł y  się żywo  kolo p e t ycy i  i w n ied ługim czasie 
miała ona 80.000 podpisów.  Głosowanie  powszechne  odby to  20. 
s i e ipn ia  b. r. Z a  p rowa dze n iem  zakazu  ry tua lnego  rzezan ia  b y 
dła do us taw konstytucy i  Z w ią z ku  szwa jc a r s k ie go  oświadczy ło  
się 187.000,  a przeciw 112.000.  T ym  sposobem w całej Szwaj -  
ca iy i  zaprowadzony  został  za k az  ly tu a ln e g o  rzezania  i naród sam 
się oświadczył  za tem, że t aka  p r a k t y k a  n iema  nic wspólnego 
z us t awą  wyzuau iową.

J. Lim.

M r ó w li i.
D zi w ny  zdu m ie w a ją c y  ród mrówczy  w osta tnich czasach 

znowu za pr zą t a ł  uwagę  wielu przyrodników.  Rozum i r zeczywi 
s ta  in fe l igencya  tych s tworzonek ,  ich uspołecznienie ca łkiem 
zo igan izowaue ,  ich budowle spię t r zone,  czyli ich mrowiska ,  muszą  
budzić podziw ogólny.  Z życia ich dochodzą nas też coraz nowe 
szczegóły,  k tó ry m na  razie wia ry  dać  nie sposób.  Wiemy,  że 
p rzeds ięb io rą  one nap rz yk lad  formalne w y p r a w y  wojenne,  że po
b iwszy inny  mrówczy  obóz, za b ie ra ją  wrogowi drobne j ego dzieci 
i wy ch ow uj ą  j e  na swoich niewoln ków,  obo wi ąz any ch  spe łniać 
ich lo z k a z y  i p racować  wedle ich wsk azów ek ,  że gości  p r z y j 
mują  w domu i r ac zą  ich, częs tu ją ,  że wreszc ie  hodu ją  ca ły  
szereg  domowych  zwierzątek ,  j a k  my  hodu jemy bydełko ,  p t a c two ,  
konie itd. Nie kon iec  na tem. poświęca ją  s ię  własnowoln ie  dla  
do br a  ogólnego,  po obywate lsku .  Mrówki „miodowe"  w Mexyku 
na pr z yk la d ,  po zwa la j ą  sobie przez ogół mrów ek  w p ak ow ać  
w o rgan izm tyle  miodu,  że aż sk ó ra  na  nich się wydmie ,  i w 
tym  s tan ie  j e d n a  p rzy  drugiej  s t e rczą  nieruckoraie na  us t roniu ,  
czeka jąc  aż przyjdz ie  pora n ieurodzaju i g łodu mrówczego.  Wt ed y  
głodni  współobywatele mrówczego rodu p rzychodzą  do nich,  niby 
do spiża rn i  j akiej ś ,  nac i sk a j ą  j e den  z ży w yc h  rez e rw ua rów  mio 
du i r a c z ą  się, wy sy sa ją c  miód d > osta tnie j  kropelki .
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J e s t  r zeczą  pew ną, że i ro ln ic tw em  m rów ki za jm ow ać się 
potrafią . J e s t  n a p rz y k la d  ro ś lina  , ,A ris t ida  s i r i c t a “ , której n a s ie 
nie do k o ła  swej s iedz iby  m rów ki ch ę tn ie  rozsypu ją ,  czy też  może 
g u b ią  p rzypadk iem . To  je s t  j e d n a k  pew nem , że j a k  ty lk o  nAri- 
s t i d a 1' k ie łkow ać  zacznie, w net w sz y s tk ie  rośl iny  doko ła  niej 
będ ą ce ,  m rów ki w y g ry z a ją  i u su w a ją  n a  stronę,  z a p e w n ia ją c  
ty m  sposobem  w zrost i p lon u lubionej ro ś l iny  obfitszy.

C hoćbyśm y  atoli ca ły  sze reg  zna n y ch  już  z ż y c ia  m rów ek  
fak tów  przytoczyli ,  n ie  w yczerp iem y m ateryi,  k a ż d a  bowiem o b 
se rw ac ja  now y fak t  c iek a w y  z życ ia  tych  s tw orzeń  przynosi.  
W ięc  te ra z  n a p r z y k ła d  świeżo zostało  s tw ie rdzone ,  że n ie k tó re  
m rów ki hodu ją  zupełn ie  per m odum  og ro d n ik ó w  ulubione ja rz y n y .

O d pew n e g o  ju ż  czasu  zauw ażono, że pew ien  g a tunek  m ró 
w ek  odbyw a n a s tę p u ją c e  operac je  z roś l inam i,  k tó re  chce p r z y 
swoić. G rom adn ie  id ą  m rów ki w stronę,  k ę d y  d a n a  roś lina  się  
zna jdu je ,  w y c in a ją  k a w a łk i  l iśc ia  jej n a  pół lub ćw ierć  ca la  ś r e 
dn icy  i n iosą  go n iby  paraso l ,  w spó lnem i siłami do swej s ie 
dziby. Z ta k im  ciężarem  trudno  b y łoby  im c iąg n ą ć  przez  pole,
0 ile ono t r a w ą  je s t  porosłe, za tem  a r ty k u ł  d r u g i : w śród  t r a w y  
in n e  m ró w k i u rzą d za ją  t rak t ,  w y c in a ją  żd ż b ła  t r a w y  rów no  p rzy  
ziemi i u su w a ją  je  n a  stronę. T a k  p o w s ta je  d roga,  k tó ra  później 
w y g ła d z a  się  b ieganiem  po m ej m ilionów m rów ek. Jeże li  te ra z  
rzuci s ię  ok iem  podczas  t r a n s p o r tu  l is tk ó w  owej rośl iny  n a  tę  
d rogę ,  w y g lą d a  ona ta k ,  j a k  g d y b y  j a k iś  dz iw aczny  w ąż  z ie 
lony  pe łzną ł  wśród  t raw y ,  t a k  zb i tym  sz e reg ie m  c iąg n ą  m rów ki,  
d ź w ig a ją c e  lis tk i danej ro ś l iny .  N a tu ra l i s ta  Alfred Molier obli
czył, że objuczona w tak i  sposób  m ró w k a ,  po trzebu je  godziny
1 m inu t  dziesięciu na  p rzebyc ie  drogi d ługie j na  20 m etrów.

Niem niej zdum iew ającem i są  podziem ne robo ty  te jże  małej 
m rów ki.  H a m le t  C lark ,  ang ie lsk i  n a tu ra l is ta  odkry ł ,  że pod ło 
żysk iem  rzek i  P a r a h y b a  w Rio de J a n e i r o ,  m ió w k i fo im a ln y  
tunel p rze k o p a ły  i n a  p rzec iw leg łym  brzegu  rzek i  u rządz i ły  so 
bie m a g a z y n  żyw nościow y. R z e k a  P a r a h y b a  je s t  w  tern miejscu  
g łę b o k a  i m a  b l isko  pół k i lo m e tra  szerokości .  W s z y s tk ie  te  ro 
boty ,  m rów ki w y k o n y w u ją  bajeczn ie  zręcznie i szybko. Je d en  
z n a tu ra l is tó w ,  k tó ry  m rów kam i bardzo  s ię  za jm u je ,  dr. E l len -  
d o r f ,  zauw ażyw szy  proces ję  m ró w ek  ob ładow anych  l i s tk a m i ,  
o k tó ry ch  wyżej b y ła  mowa, po łożył im w p o p rzek  drogi d ług i 
k loc  drzew a .  M rów ki nie b y ły  w s tan ie  z c ięża ram i swojemi 
w d ra p a ć  s ię  na  tę za p o rę  i ca ła  k a ra w a n a  u tk n ę ła .  Po beżowo-
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cnej bieganinie w jednę i w drugą stronę, te mrówki, które 
były najbliżej zapory, zrzuciły ciężary i poczęły kopać tunel. 
W pół godziny tunel ten był już gotowy i włożywszy na barki 
napowrót swe ciężary, mrówki tryumfalnie tunelem tym pocią
gnęły w dalszą drogę. Wszystko to w jak największym, wzoro
wym porządku. Tenże naturalista zauważył, że przed pochodem 
takiej karawany biegnie jej traktem tam i z powrotem, rozglą
dając się do koła, gromadka mrówek niczem nieobjuczonych, to 
jest policja mrówcza, która przepatruje, czy droga jest pewna 
i wszystko, co ją  utrudnia, jak  suche listki, źdźbła słomy i t. p. 
zapory na bok usuwa.

Ciężary, jakie te stworzenia dźwigać mogą, są po prostu 
olbrzymie. Pewnego razu 19 mrówek ciągnęło 130 miligramów, 
innym razem 17 mrówek dźwigało aż 1075 miligramów, co w sto
sunku z wagą samych mrówek wyraża się 1 : 9, w której 1 
jest wagą mrówek a 9 wagą ciężaru.

Ale pytanie, w jakim celu mrówki sprowadzają takie tran
sporty ziela do swych siedzib? Niektórzy przypuszczają że na 
pokrycie jakoweś swych siedzib, na ich osłonę i t. p., inni, że 
na pokarm je wprowadzają. Obadwa poglądy są mylne. Natura
lista Molier stwierdził, że one używają owych liści i t. p. jako 
nawozu, dla użyźnienia ziemi, na której prowadzą swe plantacjei 
Przekonywa o tern fakt, że do samej siedziby, zielska tego 
mrówki nie wprowadzają, ale że pocięte drobniutko układają je 
na tej właśnie przestrzeni, gdzie hodują rośliny i to przeważnie 
grzyby. Proste rozejrzenie się przy pomocy lupy w ogrodzie 
mrówczym, pozwala dostrzedz maleńkie wypukłości pleśni 1|4 do 
1I2 milimetrów średnicy mające. Są to grzybki, będące ulubio- 
nem mrówek pożywieniem. Otóż grunt, na którym owe grzybki 
wyrastają, użyźniają mrówki owemi poeiętemi, a raczej na mia
zgę startemi liśćmi, które już mają w swych komórkach zarodki 
grzybów i te w przyjaznych okolicznościach wnet poczynają wy
rastać.

Nie koniec na tern. Mrówka wie, że wszelka roślinność ta 
muje rozwój ulubionych jej grzybków, więc młodsze pokolenie 
mrówek ma pieczę nad tem, aby w ogródku grzybowym żadna 
inna roślina, żadne zielsko się nie rozwinęło i niech tylko gdzie 
kiełek zielska się pokaże, wnet zostanie przez te małoletnie 
mrówki wypielonym. Zupełnie jak wśród ludzi! I niech czynność 
ta zostanie zaniedbana, niech te mrówki zostaną usunięte z ogród-
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ka,  wnet  po ra s t a j ą  w nim inne pleśnie  i g r z y b y  i p r zy g łu sz a j ą  
rozwój t a mtych ,  mr ó w k o m  miłych i p rzez  też mr ówki  umie ję tn ie  
hodowanych .  Rzecz ta  wielokrotnie s twie rdzoną  zos ta ł a .

K to  nauczy ł  te s tworzenia t a k  sk om p l ik o w an y c h  czynnośc i  
o gr o dn icz ych ?  Nikt .  Powi e  k to  i w porę m o ż e ,  o celowości  
w n a t u r z e :  zapewne,  ale i s a m a  celowość j e szcze  nie j e s t  os t a-  
tniem słowem i też z n a k  za p y ta n ia  p r z y  niej pos tawić  można.  
W życiu drobnej  mrówki,  s p o ty ka m y się ze z j awiskami,  k tóre 
pomimo swej skali ,  budzą  to samo zamyś len ie  i ten sam podziw, 
co na j ws p an ia l sz e  z j aw is k a  w przyrodzie .  Dro b n a  m r ó w k a  w y 
szuku je  ma te r j a ły  do budow y mrowiska ,  buduje  mrow isko  z p l a 
nem,  s t w a rz a  ca ły  labi rynt ,  w k tó r ym  żyje w s t anie  zupe łnego 
uspołecznienia,  a t e raz  oto p r z e k o n y w a m y  się, że się za jmuje  
s ys te ma tyc zn ie  u p r a w ą  roli i ogrody  zakłada. . .

J o h n a  L ub b o ck a  tomik niewielki  p. t. „P ięk ność  p r zyr od y  
i cuda  świa ta ,  na k tó r y m  ż y j e m y 1', poleca  się na jgoręcej  pamięci  
popu la ryz a to ró w ,  t łumaczów i wydaw ców .  Do na jc i e kaw sz ych  
rozdz ia łów ks iążeczk i  należą  te, k tóre t r a k t u j ą  o g m in a ch  m r ó w 
czych.  Ba d a ł  j e  zn ak om i t y  uczony ang ie l ski  przez l a t  ki lkanaście .

E u r o p a  —' pisze Lubbock  mi ęd zy  innemi  — zna  od 30- tu 
g a t un k ów  mr ów ek .  Wi ęk sz oś ć  ich bada łe m,  pomieśc iwszy  po
p rzedn io  w ograniczone j  przestrzeni .  Zycie tych ow adó w  t rw a  
s tosunkowo długo.  Między innemi zna łem mró wk i  robotnice,  ż y 
j ące  po 7 lat ,  a j e d n a  z k rólowych  mrówczych ,  pa no w a ła  w s w o 
im gnieździe p rzez  lat  15. Gmina  mrów cz a  s k ła d a  s i ę ,  prócz 
młodych,  z sa mc ów  darmoz jadów,  z robo tn ików  bezskr zyd łyc h  
i j ednej  lub dwóch  k r ó l ow yc h - m at ek ,  obdarzonych  z początku 
sk rzy d ła mi ,  k t ó r e  porzuca ją  nas tęp n i e  j a k o  bezuży teczne,  po zło
żeniu bowiem j a j e k  nie w yc hod zą  już  z gn iazda .  Ro bo tn icy  bu
du ją  ku ns z to w ne  ko m n a ty  wew ną t rz  mrowisk ,  kopią  tune le  i wzno 
sz ą  basz ty ,  p i e l ęgnu ją  wreszc ie  dziatwę ,  rozmieszczoną w mro 
wisku  wed ług  wieku.

Gmin y  m r ó w ek  często b y w a j ą  ogromne,  l iczą bowiem n i e 
k i ed y  po pół mi l iona przeszło mieszkańców.  Można p rzy jąć  za 
za sa dę  s t a ł ą ,  iż n ikt  n ig d y  nie  dost rzegł  k łó tn i  pomiędzy cz łon
kami  j ednej  gminy ,  g dy  j e d n a  gm in a  z d r u g ą  ży je  j a k  pies  
z ko tem.  P róbow ałem  p r ze pro w adz ać  mró wk i  z j e d n e g o '  gn ia z d a  
do d rugiego .  N a ty c h m ia s t  j e d na k  atol i  mi es zk ańc y  na pa d a l i  na 
in t ruzów g r o m ad n  e i wyrzuca li  na  zew ną t rz  g n i a zd a  bez pardonu.
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Widocznie  mrówki  z j ednej  i tej samej  gminy  ro zpo zn a ją  
s ię z ł atwością.  Często dziel i łem gn iazdo  na  dwie połowy.  Choć
by  podział  p r zy m u so w y  t rwał  rok,  dwa,  mrówki  pozna ły  s ię  
n a t yc hm ia s t  po usunięciu sz tucznej  p rzeg rody  i przyjacie l sko 
w i t a ły  się po długiem niewidzeniu.  Te  sanie mrówki ,  w p r o w a 
dzone w p r zy m u so w y  s tosunek z mr ó w k am i  innych gn iazd ,  w y 
p o w ia d a ły  im wojnę  zaciętą .

P rzypuszczałem,  iż mrówki ,  należące do .jednej gminy,  r o z 
p oz na ją  się po j a k ic hś  znakach  lub „ h a s ła c h " .  Aby się o tern 
p rzekonać ,  s t a ra ł em  się pozbawiać mrówki  zmysłów.  Z pocz ą tku  
uż yw ał em  chloroformu,  ten j e d n a k  o ka z a ł  się dla owadów z a 
bó jczym.  Wó w c za s  pos tanowi łem upajać  mrówki ,  co mi  p r zycho
dzi ło z t rudnością ,  ż a d n a  bowiem nie chcia ła  się upić aż do 
u t r a t y  zmysłów.  Wziąłem wreszc ie  k ie dyś  50 m r ó w e k ,  25 z j e 
dnego ,  tyleż z d rug iego  gn ia zda ,  spoi ł em je j a k  bele,  przez z a 
nurze n ie  na  k i l k a  sekun d  w wódce,  oznaczyłem pierwsze fa r b ą  
cze rwoną ,  d rug ie  zaś niebieską,  położyłem cale p ijane t o w a r z y 
s tw o  na  stole, o toczonym rowkiem z wodą,  aby  mi się owady  
nie porozłazi ły.  Obok umieści łem k i lka naś c ie  mrówek  tr zeźwych,  
wz ię tych z p ie rwszego  gn iazda .  Te  osta tnie by ły  z począ tku  
zdumione s tanem swoich tow arzyszek .  P o  chwili  j e d n a k  za br a ły  
się do p r a c y ;  wyso r tow ały  mrówki  j a k  naj s t a rannie j ,  pi jane 
mr ów ki  z obcego gniazda,  powlokły do ro w k a  z wodą,  gdz ie  
potopi ły j e  co rychlej ,  swoje  zaś pozabierały na  g r zb i e t y  i n a j 
t roskl iwiej  odn iosły  do gn iazda ,  gdzie p ijaczki  w y s p a ć  Się m o 
gły po bachanal i i .  Widoczn ie  więc  p o z n a ją  się mró wk i  bez ż a 
dnych  znaków,  czy „hase ł" .

Is tnienie gmin osobl iwego us t r o ju ,  każe  p rzypuszczać,  iż 
mr ówki  m a ją  pewne  sposoby  porozumiewania  się wza jemnie .  
G d y  j e d n a  m r ó w k a  znajdzie  gdzieś  z a p a s y  żywności ,  ca ła  gm in a  
wkró t ce  trafi n a  właśc iwą  do nich drogę.  P ew neg o  dnia ch ło 
dnego ,  gdy  p rawie  wszys tkie  moje mrówki  siedziały w gnieździe,  
a j e dn a  ty lko  szuka ła  łupu w odległości  6 ciu stóp od mrowiska ,  
w z ią łe m m a r t w ą  muchę,  przek łu łem ją szp i lką  i przyszpi l i łem 
do k or ka .  Mrówka znalazła wkró tce  muc hę  i s t a ra ł a  się ją o d 
nieść do gniazda .  Ale c i ężar  ko r k a  był  za  wielki .  Mrówka  tedy,  
wyte rm os i ws ży  muchę eoniemiara,  puśc i ła  się pędem do gniazda,  
po up ływ ie  zaś pół  minu ty  powróci ła  w towarzys twie  12-robotnic,  
k t ó re  wspó lnemi  si łami oderw a ły  muchę od k o r k a  i powlokły j ą  
z t ryumfem do mrowiska .  Widocznie  więc  mrów ka  p ie rwsza  po-
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rozumiała się nader szybko z pozostałemi, a wezwała pomocy 
skutecznie. Kilkakrotnie zdarzyło mi się stwierdzić własnemi 
doświadczeniami fakt, iż mrówki w razie potrzeby prowadzą 
swoich towarzyszy na miejsce wskazane.

J a k  to już zauważył H uber, niektóre gatunki mrówek 
wprow adzają  inne w stan  niewoluietwa. Jeżeli gmina zmienia 
gniazdo, o czem najczęściej decydują niewolnicy, wówczas ci 
ostatni przenoszą swych panów na grzbietach. N iekiedy o d k o 
pywałem gniazdo mrówek z ga tunku  form ica fwsca. W szystkie 
biegały tu i ówdzie, ja k b y  szukając schronienia. Brałem wów
czas na koniec kija kilkanaście owadów i przenosiłem je na o d 
ległość kilku stóp. Gdy mrówki zauważyły liczebną stratę, pu
szczały się wówczas na wędrówkę około gniazda. Każda z nich 
spotkawszy dezertera, brała go na grzbiet i wlokła do mrowiska, 
Pracę tę zadawały sobie nieustannie, dopóki wszystkie bez wy
ją tk u  mrówki nie znalazły się pod jednym dachem. Pokazuje się 
więc, że m ają  one instykt potrzeby utrzymywania swej gminy 
w całości, z drugiej jed n ak  strony widocznem jest, że sposoby 
porozumiewania się pomiędzy mrówkami nie są zbyt obfite, sko
ro w większości wypadków mrówki, miast perswazji, uciekają 
się bezpośrednio do radykalnego  sposobu zabierania towarzy
szki na grzbiet własny.

Niektóre mrówki z klasy pracujących, s tały  się tak  zale- 
żnemi od niewolnic, że niekiedy umierają z głodu, leżąc na z a 
pasach żywności, jeżeli niema w pobliżu niewoluicy, któraby 
im pokarm do pyszczka wkładała. W każdym  razie nie są one 
wymagające. Lubbock zauważył, iż dostatecznem jest wpuszcza
nie do odosobionej mrówki raz jeden na tydzień niewolnika, 
k tóry  panią swoją ezyści i karmi.

S ą  mrówki, które mają u siebie zwierzęta domowe. Badania 
nad życiem wewnętrznem tych owadów są  wielce utrudnione, 
można jednak  twierdzić z pewnością, iż mrówki mają tych „zwie
rzą t domowych1' k ilkanaście odmian. Najważniejsze z nich i naj
pożyteczniejsze — to mszyce —  {apliis). Spełniają one u mrówek 
najzupełniej te same funkcje, co u ludzi krowy. Jedne  gatunki 
mrówek u trzym ują mszyce na drzewach, gdzie wysysają  soki 
z liści na  użytek mrówczego rodzaju, inne znów mają u siebie 
w gniazdach krowiarnie, gdzie mszyce pasą  się w domu i w y
dzielają masy nader smakowitego dla mrówek miodowego soku. 
Nie dosyć na tem. Mrówki nie ty lko hodują mszyce, ale zbierają
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ich  j a j k a  n a  j e s ie n i  i t r o s k l iw ie  p r z e c h o w u ją  p r z e z  z im ę  aż  do

w io s n y .  . . .
N i e k t ó r e  o w a d y ,  o sw o jo n e  p rz e z  m ró w k i  w  c h a r a k t e r z e

z w ie r z ą t  d o m o w y c h ,  w s k n t e k  c ią g ł e g o  p r z e b y w a n i a  po d  z ie m ią ,  

o ś l e p ły  ca łk o w ic ie .

l i  o z m a i t o ś c i.

G i e ł d a  n a  d z i k i e  z w i e r z ę t a .  Kaprysy mody dają  się o dczu 
w ać  w dziedzinach, w k tórych najmniej możnaby się ich spodziewać 
Niewytłómaczone zmiany w gustach publiczności wywołują na rynku 
dzikich zwierząt nagłe h a u s s e ' y  i b a i s s e ‘ y. Ostatmem i czasy hip- 
popotamy tak  dalece podskoczyły w cenie, iż osiągają  powyżej 2 5 ,0 0 0  
franków od sztuki.  Girafy dochodzą do cen bajecznych ; osta tn ia ,  j a 
k a  wyprawiono do Ameryki południowej, została  sp rzedana  za 2 7 ,0 00  
fr. do ogrodu zoologicznego w Rio de Janeiro . P rzed  laty dziesięciu, 
g irafa w tymże wieku i tej wysokości, kosztowała 1500  fr. najwyżej. 
Najwyżej notowanym obecnie na rynku  zwierzęcym je s t  nosorożec o 
dwóch rogach. Na całej kuli ziemskiej je s t  zaledwie k ilku  finansistów, 
którzyby mogli pozwolić sobie na podobne kupno. N atom ias t  małpy 
s trac iły  na cenie. W  zimie z trudnością  znajdują  nabywcę po dziesięć 
franków od sztuki.  Z  wiosuą wartość ich się zwiększa, nie przewyższa 
jednak  35 franków. Odkrycie p. G arn ie r  o języku małp m e wywarło 
żadnego wpływu na wartość handlową tego gadającego zwierzęcia. G a 
dy są także w niełasce, n ik t  nie kupuje  wężów, krwiożerczych boa i td. 
Lwy, tygrysy, lamparty, p an te ry  i niedźwiedzie są w cenie. ^ ie™ sze 
osiągają od 3 do 5 tysięcy franków, tygrysy p łacone bywają 2 5 0 0  fr . ; 
lam party  po 750  fr., biały niedźwiedź z pod Północnego bieguna płaci 
się 1000  fr., zwykły szary, jeś li nie ma żółtego pyska, niedźwiedź 
osiąga 2 5 0  fr. zaledwie, w przeciwnym razie dochodzi do 5 0 0  fr. 
P rzed  laty trzydziestu pewien Włoch, nazwiskiem Casanova, wylądo
wał w Hamburgu z t ransportem  dzikich zwterząt. P ierwszy to  speku
lan t ,  k tóry włożył w to przedsiębiorstwo znaczniejszą suinę.^ P ró ba  me 
dała  zbyt świetnych rezultatów. Casanova miał wiele trudności ze sprze
dażą  swego żywego tow aru  i zbył go hurtownie za n iską  cenę słyn
nemu podówczas w Niemczech cyrkowi K reu tzbu rg a .  Obecnie im port  
dzikich zwierząt s ta ł  się zyskowną gałęzią przemysłu. Dwie wielkie 
firmy w Liverpoolu i H am burgu ,  k tóre  mają monopol w tym handlu, 
rzucają  co roku na rynki europejskie tysiące dzikich zwierząt i u trzy 
mują agentów na wszystkich pu nk tach  kuli  ziemskiej.

H andel  jednak  tym towarem je s t  nietylko niebezpiecznym, lecz 
i ryzykownym, ze względu na wysokie koszta przewozu. Dla wyżywie
nia karawany, złożonej z giraf, wielbłądów, lwów, lampartów, hyen,
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małp i antylop, k tó rą  p. Casanova prowadził w r. 1870 do Suakimu, 
potrzeba  było zaopatrzyć się w 120 wielbłądów, dźwigających torby
skórzane z wodą i w sto kóz. Te ostatnie służyły za pożywienie d r a 
pieżnikom, a także jako  mamki dla młodych lwiątek. W  drodze z Ka- 
sala do Suakimu, pomimo takiej pieczołowitości,  padło bardzo wiele
dzikich zwierząt ,  nie  znoszą one bowiem trudów podróży, zwłaszcza
na wodzie. Słonie podczas przeprawy okrętowej dosta ją  zaw rotu  gło
wy, chwieją się na nogach, jak  małe dzieci, a gdy upadną, najczęściej 
nie powstają już więcej. Nienasycony ich ape ty t znika, p rzez cały czas 
podróży cierp ią  s trasznie  na m orską  chorobę i nie chcą przyjmować 
pożywienia. Z liczby 40-tu  wielbłądów, k tóre  Casanova prowadził 
z Suakimu do T ryestu  przez kanał Sueski, zaledwie 13 dojechało 
żywych.

Struś, przyzwyczajony do przeżuwania kamieni, nie doznaje m o r 
skiej choroby, lecz długie nogi tego p taka  są  tak  chwiejne, iż nie 
mogą wytrzymać gwałtowniejszego kołysania się statku. Z 42-ch  s t ru 
siów, sprowadzonych przez p Hagenbeck z Hamburga, w przeprawie 
przez morze Czerwone, podczas burzy, 33 tych drogocennych ptaków 
połamało nogi.

Nosorożce znoszą dzielnie podróż po wodzie, lecz na  lądzie są 
nadzwyczaj płochliwe.

P .  R ajm und Blathwagt, współpracownik czasopisma „ M c  Clure’s 
M agazine11, z którego czerpiemy te szczegóły, miał sposobność pod
czas pobytu swego w H am burgu zwiedzić maneż, w którym pp. H a 
genbeck i Mellerm ann udzielają lekcyj swoim młodym uczniom czwo
ronożnym Oczom rep o r te ra  przedstawił się widok, przywodzący na 
myśl ogród Edenu.

Lwy żyły w najlepszej p rzyjaźni z jag n ię tam i;  słonie, lam party  
tygrysy bra ta ły  się z psami i kozami. Przyzwyczajone do obcowania 
od la t  najmłodszych z ludźmi, którzy obchodzą się z niemi nadzwy
czaj łagodnie, i z rozm aitemi zwierzętami, d rapieżniki pozbywają się 
wrodzonego okrucieństwa i z wielkiem posłuszeństwem odbywają n a 
kazywane ira ćwiczenia. Różnice in teligencyi pomiędzy tymi uczniami 
są nieznaczne. P. H agenbeck za; rzeczą rozpowszechnionemu p rzesą 
dowi, jakoby  słonie azyatyckie były zmyślniejsze od afrykańskich I  j e 
dne i drugie bardzo zręczuie wykonują sztuki,  których się wyuczyły 
z łatwością jednaką .  W  świecie uczonych zw ierzą t samice nie ustępują  
samcom, a  tygrysięta  są równie pojętne, ja k  i młode lwiątka. Niesłu
sznie pomawiają tygrysy, zamknięte  w kla tkach , o krwiożerczość. 
P rzyw iązują  się one do swych panów, na równi z innemi zwierzętami, 
ą  czasami naw et bardziej.

Mali debiutanci ze szkoły początkowej wykonują ła twe sztuczki.  
U czą  ich siadać na stołkach, obchodzić naokoło a renę  w ta k t  muzyki. 
P od cz as ' lek cy i  rozlega się wciąż świst bata, lecz tylko dla formy, bo 
łagodność wraz ze stanowczością są pierwszemi w arunkam i powodzenia 
przy tresurze. Aby osięgnąć rezu lta ty  dodatnie z wychowania dzikich 
zwierząt, p o tr z e b a ;  muzyki, cukru  i cierpliwości niespożytej .
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Po dwuletnich studyach przygotowawczych, wychowańcy zakładu 
hamburskiego przystępują, do trudniejszych ćwiczeń. Lew uczy się 
s tać lekko na  tylnych łapach na galopującym koniu i wykonywać 
sztuki, jakiemi popisują  się wolteżystki. Tygrys jeżeli na trycyklu. Po k a 
żdej takiej sztuce artyści otrzymują w nagr-odę słodycze. Jeden  tylko 
niedźwiedź, jako  wirtuoz z zamiłowania, nie potrzebuje  takiej podniety; 
zadowolnienie wewnętrzne mu wystarcza. Jedynera zwierzęciem uczo- 
nem, którege instynktów t resu ra  poskromić n iezdo lna—to pies. P. Mel- 
le rm ann raz jeden  ty lko w ciągu długiej swojej karyery  poskramiacza 
był pokąsany. Pewnego dnia chciał p rzerw ać zażartą  walkę pomiędzy 
psem i tygrysem —- nie tygrys, lecz pies naznaczył go zębami.

Ten P. Hagenbeck, najwybitniejszy dostawca dzikich bestyj do o- 
grodów zoologicznych świata całego, ogłosił świeżo w H am burgu cen • 
nik swoich towarów. Okazuje się z tego cennika, że porządny h ip o 
potam kosztuje na miejscu w H am b u rg u  2 5 .0 0 0  marek, tap i r  indyjski 
1 2 .0 0 0  marek, lew średniej wielkości tylko 5000 ,  słoń od 60 0 0  do 
12 0 0 0  m. Węże spadły w cen ie ;  te, za k tó re  niegdyś płacono 150 
250  m., dostać można okecnie za 50 m. Amatorowie niech się spieszą 
z zamówieniami! Jeszcze cyfr k ilka P an te ra  1000 do 150 0  m arek ,  
niedźwiedź biały mniej więcej 1000  m., tygrys 3 do 4 0 0 0  m. N aj-  
droższem zaś zwierzęciem menażeryjnem j e s t  w chwili obecnej g irafa. 
P. H agenbeck zaznacza w przepisku, że udało mu się nabyć girafę 
jed n ą  jedyną za 27 000  marek! Z a ile j ą  sprzeda —  niewiadomo. A 
może kto z czyte lników naszych ma girafę do zb yc ia?  Pyszna  chwila 
dla zrobienia' świetnego interesu...

Scena W menażeryi. W  Cahors, mieście francuskiem w d e 
partam encie  L ot,  słynnem jako  miejsce urodzin  G-ambetty, rozegra ła  
się w tych dniach w menażeryi miejscowej s t rasz l iw a  scena. Poskro-  
m icielka lwów, panna Masserini, weszła do klatk i,  aby jak  zwykle, 
zmusić swych wychowańców do skoków przez płonące obręcze. N araz 
młody lewek rzuca  się na p Masserini chwyta j ą  za praw ą rękę  
i za tapia  w niej zęby. Publiczn ść wydała okrzyk zgrozy, ale posk ro -  
micielka nie s trac iła  ani na chw ili  zimnej krwi. Przełożywszw sp ie 
sznie szpicrutę do lewej ręki, poczęła z całej siły okładać niesfornego 
ucznia , aż odpędziła go od swej prawicy, a poczęstowawszy go jeszcze 
parom a silnemi razami i zmusiwszy do przywarowauia, opuściła k latkę 
najspokojniej z zakrwawionem wprawdzie ram ien iem  —  ale  wśród fre-  
netycznych oklasków zebranych widzów.

Kzadki gość kąpielowy. Niespodziewanego zais te towarzysza 
dostali kuracyusze  w kąpielach św. Ł ukasza  pod Budapesztem. Z n a j
dują  się tam kąpiele  szlamowe, zbawienne w wypadkach podagry  lub 
reumatyzmu. Jeżeli coś je s t  dobrem dla człowieka, dla czegóż n iem a 
być dobrem dla konia ? —  pomyślał sobie p. Szemera i posłał na ku- 
racyę  dwuletnią klacz wyścigową „V igano“ , cierpiącą na  reumatyzm. 
D la konia  urządzono osobny basen, a sportsm ani oczekują z n iec ie r 
pliwością rezu l ta tu  kuracyi.

Długość życia zwierząt. Angielski uczony E a y  Lancaster,  
bada jąc  długość życia zwierząt, doszedł do bardzo ciekawych szcze-
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gółów. G ąbk a  rzeczna (Spongilla fluviatil is) umiera  po pół roku życia, 
pozostawiając pączki, z których rozwija się potomstwo. Morski ukwiał 
żył 40  la t  w umyślnie urządzonem akwaryum. R a k i  dochodzą do 
późnej starości. K arpie  „porosłe  mchem 11 weszły nawet w przysłowie; 
szczupaki m ają  niekiedy do 40  funtów wagi, co właśnie wskazuje na 
długość ich życia. —  Z ziemnowodnych stworzeń żaba żyje la t  k i lka
naście, żółwie częstokroć więcej. —  Nad ptakam i robiono bardzo wiele 
spostrzeżeń, z k tórych przekonano się, że papuga, gęś, sokół i wrona 
żyją dłużej od inn ych ;  papuga np. może żyć do 120 lat,  a  sokół 
i wrona pó łto ra  wieku.

Ze zwierząt ssących najdłużej żyją wieloryby i słonie, bo w stanie  
normalnym przeszło sto lat. Ś rednia  długość życia konia wynosi la t  
25 , jednak  zdarza  się czasami, że koń żyje do 40  la t .  W oły  i krowy 
żyją przecięciowo 15 do 20  lat, owce i kozy la t  12, lwy 20 do 50 
la t ,  koty 9 do 18 lat.

Dzielny pies. W  fejletonie tygodnika Jeździec  i M yśliw y  p. 
K onrad  M. opowiada ciekawe szczegóły o swym psie Milordzie. Oto 
parę.  Ów Milord... , ,  .. p rzesiadując często w kuchni,  po ją ł ,  do czego 
węgle, zwłaszcza widząc, ja k  przy nich gotowano i dla  niego jedzenie. 
Jednego  d n ia ,  gdy wracałem około połódnia do mieszkania, zastaję 
kucharkę ,  sto jącą we drzwiach przedpokoju, naprzeciwko niej w sieni 
„M ilo rd a11 wywijającego ogonem, a w środku  pomiędzy niemi, na sło- 
miance, spo rą  kupkę węgli. Zdziwiony, zapytuję, co to m a  znaczyć 
i  dowiaduję się, że kucharka , ża r tu jąc  sobie rano z „M ilo rd a11, k tóry  
domagał się jeść, powiedziała mu kilka ra z y :  „niem a węgli, niema,
pies nie dostanie śn iad an ia14, a następnie  zajęła się jakąś robotą .  
Tymczasem „M d ord44 wziął to na  swój psi rozum, powędrował na m i a 
sto i w k i lk a  godzin naznosił skądziś węgli, a potem tak  długo d r a 
p a ł  do drzwi i szczekał, dopóki mu nie o tw orzy ła-4.

Ale najlepsza je s t  nas tępu jąca  a w a n tu r a :
„M ilo rd 11, przebiegając  raz koło sklepiku, na k tórego  progu s ie 

działo tro je  mocno zasm arkanych  żydziątek, spojrzał, zatrzymał się 
i  wszystkim po kolei pooblizywał nosy bardzo porządnie .  Dzieci, r o 
zumie się, w krzyk, s ta ra  żydówka także, wypadło więcej żydów i nuż 
wrzeszczeć: „Pan stójkowe! stójkowe! łapicz, zabicz tego pies, bo uu 
w szczekłe11. Pow sta ł  tedy harm ider ,  przystanęło  k i lka  osób, św iadko
wie tej sceny zaczęli się śmiać i żartować, żydzi jeszcze bardziej gnie
wać się i krzyczeć, wdał się w to i stójkowy, słowem zrobił się s k a n 
d a l ,  k tórego sprawca poszedł tymczasem d a le j ,  z widocznem nawet 
zadowoleniem ze swego, j a k  musiał mniemać, dobrego uczynku.

N aza ju trz  jed n ak  mój służący, k tó ry  był przy tej aw anturze i n ie 
bacznie śmiał się z innymi, otrzymał rozkaz  stawienia  się w cyrkule 
razem  z w inowajcą; sk lepikarz bowiem wniósł skargę, ja k  opiewała 
dosłownie: „o wszczekanie się, zapaskudzenie  twarzy, Nr. 3, gębę, 
mordowanie dzieci, chorobę, wielgie przelęknienie  sobie, z a t r a tę  w h a n 
del i różnych kosztów ze szkodem".

Zabrał  więc W alen ty  psa  i zafrasowany stawił się w biurze. 
„M ilo rd11 wbiegł na jprzód do kancelaryi,  a  złapawszy po drodze czapkę
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iakiegoś interesanta, k tóra leżała na ławce i machając ogonem stanął 
z nią przed urzędnikiem, któremu właśnie oskarżyciel, przyprowadziwszy 
dla lepszego efektu troje swych dzieci, opowiadał już o ich wczoraj-

Szem ~ S ^ ten g a lgan , Ten zbójnik! _  zawolał żyd, zoba-

c z y w s z y ^ n ik  gpQj rzal na ps^  u śmiechnął się, pogłaskał go po gło
wie, wziął od niego czapkę i zapytał skarżącego, czy to juz wszystko.

_  Ny ? Co ma bicz więcej ? Czy on potrzebował ich pozjadacz ?
Służący zaczął coś mówić na swoją i psa obronę, gdy w tem

żydziętom — czy to z przymuszonego płaczu, którym popierały oska
rżenie swojego taty, czy też z powodu kataru -  nosy zaczę y wido
cznie przybierać, co spostrzegłszy „Milord , podbiegł do nich 
namysłu powtórzył z niemi bardzo zręcznie wczorajszą operację.

Tu już nie mogła ostać się nawet powaga urzędowa i ca łak an - 
celarya wszyscy obecni głośnym wybuchnęli śmiechem, czem zachęcony 
i ośmielony pies wskoczył na ławkę i nuż szczekać radośnie. Zacięty 
i krzykliwy dotąd oskarżyciel zmiarkował, że opinia zaczyna przeważać 
na stronę obwinionego. Liczył jednak jeszcze “ a ®k8P®r ***« 
biegłych weterynarzy, z których jeden utrzymywał, że „M ilord oka
zuje niebezpieczne symptomata antisemityzmu, skoro wywołuje na siebie 
skargi ze strony żydów, drugi zaś twierdził przeciwnie ze jest raczej 
dotknięty judofilstwem, ponieważ robi im przysługi. Gdy jednak po 
głębokim namyśle i wywodach uczonych, zgodzili się obadwaj, źe wście
kłym to chyba nie jest, skarżący spuścił z tonu, przyjął zaprojekto
waną zgodę i dostał rubla na chustki dla swoich bube a moj służący 
otrzymał admonicyę, żeby się więcej nie ważył pozwalać psu na u c ie 
ranie nosów dzieciom, chociażby się nie wiedzieć jak  zamorusa y .

Amerykański karp. Tygodnik Wiara i Ojczyzna wychodzący 
w Clewelaud w Północnej Ameryce, donosi co następuje :

Michał Thiermann mieszkający w New-Hope, spostrzegł od czasu, 
gdy nastało cieplejsze powietrze, że jego cenne krowy wracały co
dziennie z napełnionemi żołądkami, lecz z próżnemi wymionami N a
reszcie powziął podejrzenie, że jeden lub drugi z sąsiadów doi krowy 
póki są jeszcze na pastwisku i dla tego postanowił uzyć wszelkich
środków, aby odkryć złodzieja. . .

Krowy lubiły podczas upału stać w pobliskim strum ieniu w wodzie
aż po brzuchy. , , ,

W środę gdy Thierm anna ulubiona krowa wychodziła z wody,
spostrzegł, że do jej wymiona był przyczepiony karp, ważący może 
15 funtów, który mleko do ostatniej prawie kropli wyssał. _

Dziennik ów podaje tę wiadomość jako zupełnie prawdziwą i za
pewne znalazł wielu łatwowiernych, którzy uwierzyli w to zamiłowanie 
umerykańskiego karpia do krowiego mleka.

Wielbłądy iako inwentarz rolniczy. W ielkie zainteresowa
nie nietylko wśród rolników ale i wśród szerszej publiczności wzbudza 
projekt p. Bochwica obywatela ziemskiego z pow. nowogrodzkiego, za-
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p ro w a d z e n ia  czyli  racze j  z aa k l im a ty z o w a n ia  w n asz y ch  s t r o n a c h  w ie l
b łądów  j a k o  siły poc iągow ej.  P .  Bochwic  w y s tą p i ł  w d z ie n n ik u  w y d a 
w an y m  p rz e z  m iń s k ie  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  z ob sze rn y m  re fe ra te m ,  
gd z ie  w y k a zu je  zn aczn e  ko rzy śc i ,  j a k i e  z u ż y c ia  w ie lb łąd ó w  w z a 
s tęp s tw ie  kon i  i wołów o t rzy m ać  m ożna. P .  B o c h w ic  dow odz i ,  iż wiel
b ł ą d  z ł a tw o ś c ią  tu te j s z ą  z imę w y trzy m a ,  bo  p rzec ież  w n ie k tó ry c h  
g u b e rn ia ch  w schodnich ,  więcej ku pó łnocy  w ysu n ię ty ch  j a k  n p. 
p e rm sk a ,  w ie lb łądy  są  pow szechnie  używane,  pom im o, iż z imy b , 
t a m  o wiele o s t r z e j s z e ,  niż nasze .

W ie lb łą d  po d czas  z imy p rzebyw a  tam  p o d o b n o  pod g o lem  nit 
U w z g lęd n ia ją c  zaś  je g o  silę i w y trzym a łość  na  trudy ,  n iew y b red n u sć  
w k a rm ie  i tp .  p B. dochodzi  do wniosku,  iż zbaw ien iem  d la  tu te j sz y ch  
ro ln ik ó w  w ie lb łądy  być powinny, bo  choć na  r a z ie  d rożej  s to su n k o w o  
od  koni k o sz tu ją ,  n iem nie j  j e d n a k  sowicie wsze lk ie  k o s z t a  n a s tęp n ie  
o p łaca ją ,  bo j e d e n  Wielbłąd k i lk a  koni lub wołów z a s tą p ić  m oże. N aw et 
za  sk ó rę  w ie lb łąd a  znaczne  p ien ią d ze  wziąć m ożna .  Aby się  p r z e k o n a ć  
sa m e m u  i in n y ch  n a k ło n ić  do tego w raz ie  p o w o d zen ia ,  p. B. s p r o 
w adza  13 w ie lb łądów z gub. a ń t r a c h a u sk ie j  od  t am e cz n y ch  K a łm uków .  

Z w ie r z ę t a  te  ju ż  są  w d ro d ze  i lade  dz ień  z jaw ią  się  w n a sz y ch  o k o 
l icach, ku  w ie lk iem u zd u m ien iu  tu te j sze j  lu d n o śc i  i p r z e r a ż e n iu  koni  
i byd ła ,  do w idoków p o d o b n y c h  słowem nie  p rzy zw y cza jo n y ch .  W id o k  
w ie lb łąda  nie je d n e g o  zapew ne  k o n ia  spłoszy, i s t ą d  w ypadków  n a leży  
oczek iw ać .  W  d o d a tk u  p. B. n ie  u w zg lędn ia  wcale, iż p rz ed e w sz y s tk iem  
w ie lb łąd  p rz y w y k ły  j e s t  do k l im a tu  such eg o ,  k o n ty n e n ta ln e g o ,  i że 
z t ru d n o śc ią  znosi  wilgoć, a  po b iocie  l i t e r a ln ie  chodzić  n ie  może. 
A nasze  wiosny i je s ie n ie  obfi tu ją  w deszcze,  d ro g a  b ło tn i s t a  zaś n o 
w iną  nie j e s t .

Czy więc w ie lb łąd  okaże  s ię  poży teczn y m  p rz y  p o d o b n y c h  w a 
ru n k a c h  ? P y ta n ie  to ro z s t r z y g n ie  się  w n ied a lek ie j  p rz y sz ło ś c i ,  ty m 
czasem  życzymy p. B. p ow odzen ia  w p rz ed s ięw z ięc iu .  N a jn ie p r a k ty c z -  
n ie jsze  z p o zo ru  p r o j e k t a  n iesp o d z iew an ie  Dieraz o k a z u ją  się  dobre  
i z as to so w an ie  sz e rsze  m ają .  P ró b y  z w ie lb łąd am i czynić  też  m a  i je d e n  
ob yw ate l  z gub g ro d z ie ń sk ie j ,  k tó ry  ró w n o c ze śn ie  wpadł  na  p o dobny  
o ry g in a ln y  pom ysł

S p is  a l fabe tyczny  w szystk ich  członków z roku  1893 um ieśc im y w p i e r w 
szym n um erze  n as tępnego  r o c z n ik a ,  prz.ytem u p ra sz a m y  raz  jeszcze  P. T. 
Członków , k tó rzy  za lega ją  z w k ł a d k a m i  za rok  1893 (względnie  1892) o rych łe  
uiszczenie  takow ych , bo w edług  nowego s ta tu tu  W a ln e  Z grom adzen ie ,  k tó rem u  
m uszą  być ra c h u n k i  przedłożone, będzie  z począ tk iem  roku 1894. zwołane .

Starym zwyczajem życzymy wszystkim naszym Czy
telnikom, Członkom Towarzystwa i Obrońcom zwierząt, by 
szczęśliwie rozpoczęli Rok Nowy -  i  by tenże upłynął im  
w niezamąconym spokoju i pomyślności

OćL Z E 3ed.aćk:c3rI.

Z D ru k a rn i  L u d o j ^  ^ e .  Ipvow ie  pod za rząd em  Stan .  B ay lego .


